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ST A N ISŁ A W  K R A JE W S K I, W A RSZA W A

MÓWIENIE O JEZUSIE 
(Głos uczestnika sympozjum „Jezus — Pan i Brat”)

W  d ia logu  teo log icznym  od b y w ający m  się w  P olsce p o jaw iły  się o s ta tn io  
głosy, że  te m a te m  d ia logu  n a leży  uczynić  osobę Jezusa . N a sym pozjum  n a  
A T K  ks. d r  W a ld e m ar C hrostow sk i w  znakom ic ie  sk o n s tru o w an y m  w y s tą ­
p ie n iu  w zyw ał, ab y  n ie  ty lko  ch rześc ijan ie , a le  i Ż ydzi p rz e s ta li — ja k  to  
o k reś lił — p rzem ilczać  żydow skość Jezusa . M a to, w ed łu g  n iego , p rzy n ieść  
ko rzyści ch rześc ijanom , k tó rzy  lep ie j z ro zu m ie ją  Jezusa , a  w ięc  i w ła sn ą  
w ia rę , o raz  Ż ydom , k tó rzy  też  lep ie j z ro zu m ie ją  w ła sn ą  w iarę .

U w ażam , że pog ląd  o dobroczynnych  sk u tk a c h  sk u p ien ia  się n a  osobie  
Jezu sa  w  d ia logu  ch rześc ijań sk o -ży d o w sk im  je s t m ylny . N iebezp ieczeństw a 
p rz e w a ż a ją  n a d  korzyściam i. M ów ien ie  o Jezu s ie  w  pub licznym , p ow ażnym  
d ia logu  b u d z i m ój opór. I to  w ca le  n ie  d la tego , iżbym  m ało  n a  te n  te m a t 
w ied z ia ł lu b  też  s tosow ał się do jak ieg o ś tab u . N ie. M am  dość sp recyzow ane  
pog lądy  n a  Jezu sa  z N azare tu . M am  opory , ab y  o n ich  m ów ić z p raw d z iw ie  
w ierzący m i ch rze śc ijan am i, n ie  d la tego , iżb y m  źle  m yś la ł o Jezusie . W  p rz e ­
c iw ień s tw ie  do w ie lu  Ż ydów  n ie  m am  n ega tyw nego  o d ru ch u  a n i gdy  w sp o ­
m in a  się  o Jezusie , a n i gdy m ow a o K ościele. O dczuw am  d la  n ich , d la  
Jezu sa , d la  K ościo ła , d la  w ierzący ch  ch rześc ijan , w ie le  sy m p a tii i p rz e d e  
w szy stk im  szacunek . I w ła śn ie  d la tego , w ła śn ie  ze w zg lędu  n a  szacunek , 
n ie  śm iem  się  zgodzić z pog lądem , iż m ów ien ie  o Jezu s ie  n a s  połączy, a  n a w e t 
w zm ocn i n a s  w  sw oje j w ie rze  i w za jem n y m  szacunku .

R zecz w  tym , że m am y, m usim y  m ieć, zu p e łn ie  in n e  pode jśc ie  do osoby 
Jezu sa . J a  w y o b rażam  sobie  postać  h is to ry czn ą , o k tó re j m ożna dysku tow ać. 
W ierzący  p ra w d z iw ie  ch rze śc ijan in  to  — ja k  ro zu m iem  — w y zn aw ca  Jezu sa , 
k tó ry  w id z i w  N im  M esjasza  i, co w ięce j, B oga w  lu d zk ie j postac i. J a  n ie  
w a h a m  się p rzed  ocen ian iem  w iary g o d n o śc i tek s tów , z k tó ry ch  w szyscy 
czerp iem y  w ied zę  o Jezusie , w y zn aw ca  n a to m ia s t w id z i te k s t św ię ty , słow o 
Boże. R ozm ow a p rzy  ta k  o d m iennych  po d e jśc iach  grozi ja k im ś  żen u ją cy m  
n iep o ro zu m ien iem . D otyczy to  m o je j rozm ow y z ch rze śc ijan in em  gorącym , 
w yznaw cą , k tó reg o  p rzec iw staw iam  częstszem u ro d za jo w i ch rześc ijan  le tn ich , 
u zn a ją cy ch  w a rto śc i sw oje j tra d y c ji re lig ijn e j, a le  n ie  p rzy w iązu jący ch  szcze­
g ó lnej w ag i do n a d n a tu ra ln e g o  s ta tu su  Jezu sa . A le — zao p o n u je  k to ś — 
m oże i w y zn aw ca  m ógłby  n a  ch w ilę  zaw iesić  sw o ją  w ia rę  i o b iek ty w n ie  
w ra z  ze m n ą  spog lądać  n a  osobę Jezu sa  i te k s t  E w an g elii?  M oże spo k o jn ie  
i z w za jem n y m  szacu n k iem  m oglibyśm y je d n a k  rozm aw iać  o tym , ja k  każd y  
z n a s  w idzi postać  Jezu sa  człow ieka, czy w ła śn ie  Jezu sa-Ż y d a . N ie  w y k lu ­
czam  tego. W iem  jed n ak , że groźba, k tó rą  o p isu ję , n ie  zn ika. To je s t ta k  
ja k b y  pó jść  z k im ś do szp ita la , a b y  p rzy jrzeć  się o p erac ji. G dy c h iru rg  
zaczyna k ro ić  p a c je n ta , m ój tow arzysz  o rie n tu je  się, że p ac je n tem  je s t je g o  
ojciec. O d te j ch w ili ja  w id zę  o p erac ję , a  on  w idzi o jca. Czy m ogę z n im  
ro zm aw iać  o k sz ta łc ie  ścięgien , o czerw ien i k rw i?  S zacunek  n a  to  n ie  po ­
zw ala .

O soba Je z u sa  to  n a jtru d n ie jsz y , n a jb a rd z ie j zd rad z ieck i p u n k t d ia logu  
m iędzy re lig ijnego . N a jlep ie j zostaw ić  go n a  koniec. N ic dziw nego, że  u n ik a  
się go n a  sym pozjach , czem u ta k  dz iw ił się ks. C hrostow sk i. W idzę je d n a k  
m ożliw ość d w o jak iego  ro d z a ju  p ró b  p o d jęc ia  tego  n a jd e lik a tn ie jszeg o  tem a tu . 
P o  p ierw sze , m ożna p róbow ać  po d e jm o w ać  go n ie  pub liczn ie , a le  w  m ałym ,



p ry w a tn y m  gron ie  osób po łączonych  w ięz ią  w za jem nego  zau fan ia . P o  d rug ie , 
m ożna  p o d jąć , n a w e t w  g ro n ie  n iezna jom ych , poszczególne e lem en ty  n au cza ­
n ia  Jezu sa , o d d z ie la jąc  je  od  jego  osoby. O ddzie la jąc , n a  ile  to  je s t  m ożliw e, 
n a u c z a n ie  od osoby, u zy sk u je  się p łaszczyznę do o b iek tyw nych  rozw ażań .

T a  d ru g a  p ropozycja  n ie  u su w a  je d n a k  p ro b lem u  do końca. J e s t  co 
p ra w d a  tra fn y , m o im  zdan iem , pog ląd , że o ile  osoba Jezu sa  dzie li Ż ydów  
i  ch rześc ijan , to  jego  n a u c z a n ie  — n ieko n ieczn ie ; zw yk le  p rzecież  łączy, 
a  n ie  dzieli, a  n a w e t w tedy , gdy je s t  to  w ą tp liw e , o d p ow iedn ia  in te rp re ta c ja  
m oże być pom ocna. Je d n a k ż e  n a w e t gdyby  się w ysilić , by  h arm o n izo w ać  
to  n au czan ie  i  k ażd y  jego  sk ła d n ik  z p rzew aża jący m  n au czan iem  żydow ­
skim , to  n a w e t w ted y  p o zostan ie  coś, co dzieli n a s  rad y k a ln ie . J e s t  to  s to ­
su n ek  do au to ry ta ty w n o śc i n a u c z a n ia  Jezusa . T u  zgody być n ie  m oże. J a  
ch ę tn ie  b ędę  w id z ia ł w  te k s ta c h  ew angelicznych  ź ró d ła  in sp irac ji, a le  n ie  
w sk a z a n ia  z za łożen ia  zobow iązu jące.

Do tego  o b razu  chcę dodać, że  ja , ow szem , uw ażam  te n  te m a t za c ie ­
kaw y. J a  dość lu b ię  ro zm aw iać  o Jezu sie ! C hcąc je d n a k  sp ro stać  w y m ag an iu  
szacu n k u  d la  d ru g ie j s tro n y  je s te m  czy m oże sam  się p o staw iłem  w  tru d n e j 
sy tu ac ji. P rzy zn a ję , iż  log ika  pow yższego w yw odu  p ro w ad z i do p a rad o k su . 
O d rzu ca jąc  ro zm aw ian ie  o Jezu s ie  z Jego  w yznaw cam i, n ie  m am  oporów , 
aby  ro zm aw iać  o N im  z in n y m i! L udzie , d la  k tó ry ch  Jezu s  m n ie j znaczy, 
osoby podchodzące doń  po d o b n ie  do m nie , w reszc ie  in n i Ż ydzi — to  b a rd z ie j 
w ła śc iw i rozm ów cy n iż  ci, k tó ry m  b y  n a  rozm ow ie  szczególnie zależało.

A le czy Ż ydzi w  ogóle ro z m a w ia ją  o Jezu s ie?  D aw niej to  było tab u , 
bo  m ów ien ie  inaczej n iż  z pozycji w yznaw cy  było w  św iecie  ch rz e śc ija ń ­
sk im  n iebezp ieczne . G roźba n a w ra c a n ia , s ta le  obecna, choć n ie  g rozi te ra z  
bezp o śred n ie  w y m u szan ie  p rzy jęc ia  ch rześc ijań s tw a , by ła  też  pow odem  o d ­
d z ie lan ia  dziec i od  w iedzy  o Jezu s ie  w  trad y cy jn y ch  śro d o w isk ach  żydow ­
sk ich . J e d n a k  w  obecnym  o tw a rty m  św iecie  to  się w  p ew n ej m ie rze  zm ie ­
n iło , w  P olsce w szyscy bez w y ją tk u  s ty k a ją  się często z m ó w ien iem  o Jezusie , 
a  w  Iz ra e lu  za in te reso w an ie  Jezusem , oczyw iście h is to ry czn y m  Jezusem , je s t 
ra cze j n o rm aln e .

W brew  tez ie  ze  w sp om nianego  re fe ra tu  ks. C hrostow sk iego  uw ażam , iż 
Ż ydzi n ig d y  n ie  n e g u ją  tego , że Jezu s  by ł Żydem . O czyw iście je s t  on  cz łon ­
k iem  żydow skiego  naro d u . P y ta n ie  ty lko , czy je s t on częścią  żydow skiej 
tra d y c ji. Tu leży  is to ta  sp raw y . B ezp o śred n ia  odpow iedź b rzm i oczyw iście, 
że  n ie . W spom niane  w yżej o słab ien ie  w śró d  Ż ydów  ta b u  do tyczącego  m ó w ie ­
n ia  o Jezu sie  p ro w ad z i do u zn a n ia  Jezu sa  za część żydow skiej h is to rii. R e­
w in d y k a c ja  d la  h is to r i i n ie  oznacza je d n a k  re w in d y k a c ji d la  tra d y c ji. Z ga­
d zam  się co p ra w d a  z tezą , że ju d a izm  p rzez  ty le  w ieków  ro z w ija ł s ię  w  
styczności z ch rześc ijań stw em , a  ta k ż e  z is lam em , że u leg ł w p ływ om , o k tó ­
ry ch  za m ało  się m ów i. P o n ad to  ch rześc ijań s tw o  n ies ie  w  św ia t p rze s łan ie  
o p raw d z iw y m  B ogu, S tw órcy  i P a n u  n ie b a  i z iem i, p rzez  co m a  is to tn e  
znaczen ie  d la  żydow skiego św ia topog lądu . Z asadniczo  je d n a k  tr a d y c ja  ży­
d ow ska  n ie  p o trz e b u je  Jezu sa , i n ig d y  go n ie  po trzeb o w ała , ju ż  choćby 
d la tego , że m a  do sta teczn ie  b o g a te  ź ró d ła  w e w n ą trz  sw ego g łów nego n u rtu .

I lu s tr a c ją  k łopo tów  p o jaw ia jący ch  się, gdy zaczyna się  rew in d y k o w ać  
Jezu sa  d la  tra d y c ji żydow skiej, je s t p rzed s taw io n a  n a  sym pozjum  p ró b a  
ra b in a  B y ro n a  S h erw in a , że Jezu sa  m ożna tra k to w a ć  w  ra m a c h  teo log ii 
żydow sk ie j ja k o  M esjasza sy n a  Józefa , M esjasza, k tó rem u  się  n ie  u d a ło  (co 
e leg an ck o  tłu m aczo n e  by ło  ja k o : M esjasz, k tó ry  n ie  do p e łn ił sw ojego z a d a ­
n ia ). O tóż ta  k o n cep c ja  je s t log iczn ie  m ożliw a, a le  n ie  m a po p ro s tu  u za sad ­
n ie n ia  w  trad y c ji. J e s t u k ło n em  w obec ch rześc ijan . I  o b aw iam  się, że n iczym  
w ięce j, bo n ie  odw o ływ ała  się do jak ich k o lw iek  dokonań  Jezu sa . J e s t  sp ek u ­
la c ją  e leg an ck ą  i w  p ew ien  sposób a trak cy jn ą ,, a le  o ty le  n iew łaśc iw ą , że 
podsyca  ta k ie  oczek iw an ia  ch rześc ijan , k tó re  n ie  m ogą być zaspokojone. 
A  to  p row adzić  m oże ty lko  do fru s tra c ji .



N a m ie jscu  w y d a je  m i się p ew n e  po ró w n an ie . M arc in  L u te r  by ł n ie ­
w ą tp liw ie  cz łonk iem  K ościoła, cz łow iek iem  w y b itn y m , godnym  uw ag i. N a ­
leży  do h is to r i i  K ościoła. N ie je s t je d n a k  częścią tra d y c ji k a to lick ie j. Z a ­
p o czą tkow ał coś now ego i w ażnego, a p o n ad to  po śred n io  K ościół k a to lick i 
w ie le  m u  zaw dzięcza. K a to licy  m ogą go szanow ać. E w en tu a ln ie  m oże zostać 
co fn ię ta  jego  ek sk o m u n ik a . S p y tam  je d n a k : czy m oże on  zostać św ię tym  
tego  K ościoła, choćby — n ieu d an y m  św ię tym ?
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